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Po Święcie Młodzieży
Jak widać z licznych korespondencyj, z opowiadań świadków — 

odbiło się Św ięto M łodzieży w tym roku potężnem  echem po całej 
diecezji. (Nie wiem y tylko, co się działo w okolicach Kolbuszowy). 
Z nadsyłanych sprawozdań widać, że tak Patronowie, jak Zarządy 
i w szyscy druhowie, brali Św ięto M łodzieży na serjo, włożyli wielkie 
przygotow ania i przeprowadzili je z małymi wyjątkami pomyślnie, 
miejscami wspaniale. W yjątki oczywiście były.

Przyczyniła się do tych uroczystości w wielkiej mierze nasza 
centrala w Poznaniu, Zjednoczenie, które prawdziwie po am ery­
kańsku — przygotow ało obfite programy, cały szereg interesujących  
wydawnictw, a zwłaszcza w spaniały numer listopadowy „Przyjaciela 
Młodzieży". Naprawdę, wartało, by każdy Patron, każdy druh i przy­
jaciele nasi dostali do rąk ten okazały egzemplarz.

W Związku jest jeszcze kilka do nabycia po 50 gr. Jednem słowem, 
dobrze zakończam y rok pracy, z wielkim kapitałem zapału i sił świeżych  
zabieram y się na rok przyszły i z wielkim bilansem  zamykamy rok 1927.

Za to wszystko należy się tak Czcig. Patronatom, jak kochanym  
Druhom i Przyjacielom  naszym  serdeczna od nas wdzięczność i po­
dziękowanie.

Chodzi teraz jednak o rzecz ważniejszą, jak o wzajemne sobie 
kłanianie się i prawienie sobie komplementów. Chodzi o w ykorzy­
stanie oiuocóio Święta Młodzieży. I to powinno być serdeczną troską 
i niezm ordowanym  wysiłkiem  tak m łodzieży, jak i pracowników.

1. N ależy zatem ogień zapałów rozpalony i ochoty do pracy 
w sercach m łodzieży ten złoty znicz, tak rzadki dzisiaj tem więcej 
cenniejszy podtrzymać i rozszerzyć, by płomieniem wytężonej pracy 
i świętych czynów ogarnął nietylko cząstki m łodzieży po parafjach — 
ale całą polską, katolicką, dorastającą młodzież.

% Utrwalić rzucane w chwilach podniosłych szczytne hasła — 
i ślubowania — i przeszczepić je na grunt szarych, codziennych obo­
wiązków i śmiało, patrząc jedni drugim w oczy, wprowadzać je w za­
stosowanie, w praktykę, w hasła codziennego życia, żeby — broń 
Boże — nie były te śpiew y, deklamacje, przyrzeczenia, tylko św ią­
teczną raz na rok paradą — i niczem.

3. Dobrze dlatego będzie odśw ieżyć w pamięci m łodzieży —  
uchwalone na Zjeździe delegatów w Tarnowie rezolucje — w yegza- 
minować druhów, czy Stowarzyszenia, co zrobiły dla ich spełnienia, 
czy je spełniły — i jeśli pokaże się, żeśm y je przeoczyli — na gwałt 
je odnawiać, w życie wprowadzać, na spulchnionym łaską bożą i za­
pałem młodzieńczym zagonie je szczepić, około nich chodzić, ich 
strzec — ich światłem młode zapalne dusze ogrzew ać i krzepić.
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4. Św ięto M łodzieży i nasze manifestacje religijne, organiza­
cyjne — zrobiły ruch w gminach, parafjach, przejednały obojętnych  
lub nieubłaganych naszych nieprzyjaciół, tu i ówdzie targnęły sercami 
luzem chodzących m łodzieńców i wyw ołały pragnienie Stow arzy­
szenia m łodzieży.

Trzeba te okoliczności co prędzej wykorzystać, jeszcze pracę 
podwoić, chodzącym luzem  rękę podać, założyć nowe Stow arzysze­
nia — a posługiw ać się już druhami wyrobionymi.

Tteórzmy dalsze i dalsze Stowarzyszenia! Rozszerzajmy sieć 
dalej i dalej naszej organizacji! Nie lękajmy się tego słowa, że mu­
simy mieć w szeregach katolickiej organizacji całą m łodzież! Z  na- 
myślań się przejdźmy w pierwszych dniach grudnia do czynu!

5. Okres pracy w Stow. Mł. jest dzisiaj — wymarzony. Z jednej 
strony my sami rozgrzani, zachęceni Świętem  Młodzieży, z drugiej 
strony, Koła Młodzieży w gruzy się walą, odstępują ich dotychcza­
sowi wodzowie. Zabronili jej już tańców, oni sami, co było dla Kół 
największą przynętą, tak, że wielka część tej m łodzieży Kołowej, 
w gruncie rzeczy dobrej, ale obałamuconej, chodzi luzem, — szuka  
oparcia, potrzebuje ręki i czyjegoś serca.

Zwróćmy na tę m łodzież uwagę, podajm y jej rękę, naszą ga­
zetkę, nasz statut, nasze serce, a pozyskam y ją — dla polskiej i ka­
tolickiej sprawy!

6. Ale jedno. Niech te nasze poczynania, jak cała praca i wśród 
m łodzieży już zrzeszonej, i wobec przychodzącej z Kół, i wobec luzem  
chodzącej — niech ma jeden charakter — trwały, zasadniczy. Niech 
będzie prowadzona pod hasłem odrodzenia religijnego młodzieży.

Pożyteczne są zebrania, pięknie udają się uroczystości — zapa­
lają nas obchody i Zloty — ale najważniejsze jest postawienie jasne  
i konsekw entne przeprowadzenie zasady:

Odrodzenie religijne młodzieży przez Stowarzyszenia!

Zamiast artykułu -  korespondencja 
z Dobrej

Bardzo mało w tym roku pisaliśmy o naszem Stow. 
do Związku a to dlatego ponieważ właśnie w tym roku 
mieliśmy tyle pracy w Stow. — tak, że niepodobna było 
oderwać się ani na chwilę ażeby chwycić za pióro. Obecnie 
uporawszy się nieco, pragniemy w krótkich słowach zdać 
raport z dokonanych prac. — Zaprowadziliśmy żywy Ró­
żaniec w Stow., jest to pierwsza róża chłopców w parafji,
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dotychczas były same dziewczęta. — Powiększyliśmy bibljo- 
tekę z 220 tomów, na 510 tomów — 400 dzieł. W czasie 
wakacji, przy pomocy pań nauczycielek bawiących na 
letnisku, przeprowadziliśmy sześcio - tygodniowy kurs intro­
ligatorski. — Następnie uporządkowaliśmy księgowość w Stow. 
a mianowicie księgę kasy i księgę wypożyczeń książek. Na 
każdą asygnowaną z kasy kwotę musi być dowód (kwit), 
który według numerów jest wkładany do osobnej teczki.

Wypożyczanie książek uprościliśmy do minimum, a mia­
nowicie sporządziliśmy osobne katalogi znajdujących się 
w bibljotece książek i te nalepiliśmy na kartony. Przy wy­
pożyczaniu książek rozdaje się katalogi pomiędzy wypoży­
czających, którzy wyszukawszy sobie odpowiednią książkę 
podają bibljotekarzowi numer, bibljotekarz wyszukuje od­
powiednią książkę pod wskazanym numerem, numer zapi­
suje w książce wypożyczeń a pożyczoną książkę oddaje wy­
pożyczającemu. Książki wypożyczamy i poza Stow. za kaucją 
3 Zł i opłatą 5 groszy od jednego przeczytanego dzieła. — 
Dalej zakupiliśmy 3-lampowy odbiornik radjowy, wartości 
380 Zł. Podana wartość jest bez podatku radjo-sprzętu, który 
wynosił 45 Zł, od którego nas na prośbę Stow. Minister­
stwo Poczt i telegrafów zwolniło. Obecnie Stow. ma bardzo 
miłe urozmaicenie, może słuchać wspaniałych odczytów, 
śpiewów i koncertowej muzyki z całej Europy. Słyszeliśmy 
wspaniały odczyt z Poznania, ks. dyrektora Biłki o Św. 
Młodzieży. Obecnie założyliśmy szkółkę drzewek owocowych. 
Stow. na ten cel wydzierżawiło odpowiednią parcelę gruntu 
i zobowiązało się płacić 45 Zł rocznego czynszu, zrobić 
tamę na rzece aby uchronić szkółkę od zalewu, gdy to uczyni, 
ochroni nietylko szkółkę ale całą wieś od zalewu, która 
pod tym względem nic nie robi. Sprowadziliśmy około 
2000 tys. dziczek, płacąc odrazu około 200 Zł, które posa­
dziliśmy przy pomocy instruktora p. Drzewińskiego z No­
wego Sącza. Poświęcenia szkółki dokonał nasz ks. Patron 
Apolinary Jagięłka w rocznicę uzyskania Niepodległości 
Polski. Tego wszystkiego dokonaliśmy własnemi siłami, 
bez zabaw, bez festynów i licznych przedstawień, urządzi­
liśmy zaledwie 3 przedstawienia, które nam przyniosły zysku
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zaledwie 95 Zł, resztę złożyli druhowie sami. Jak ?  Opodat­
kowali się po 3 a nawet i 5 Zł, wkładki miesięczne pod­
nieśliśmy z 20 na 50 gr, które druhowie regularnie co mie­
siąc składają na ręce zastępowych a ci za potwierdzeniem 
odbioru oddają skarbnikowi, który skrupulatnie wpisuje 
do księgi kasowej. Kasa co dwa tygodnie jest kontrolowana 
przez Komisję rew., w razie braków skarbnik bez wachania 
musi płacić. — Zastępowi pod osobistą odpowiedzialnością 
finansową, obowiązani są do 15-tego każdego miesiąca ze­
brać od druhów wkładki. — Całkiem od wkładki nikt nie 
jest zwolniony, kilku zaledwie druhów i to jużx bardzo 
biednych płaci połowę.

Każdy zastępowy posiada statut, który musi znać sam 
najpierw, a potem jemu poddani druhowie. Wszelkie sprawy, 
czyto jaka prośba, czy usprawiedliwienie bywają załatwiane 
tylko w drodze służbowej, a mianowicie proszący druh przed­
stawia swoją sprawę swemu zastępowemu a ten przy ra ­
porcie przedstawia drużynowemu zastępcy prezesa, tenże 
przedkłada na posiedzeniu zarządu. O rozstrzygnięciu sprawy 
dowiaduje się dany druh przy rozkazie. Jednak pomimo 
takiej karności Stow. coraz lepiej się rozwija. Chłopcy i starsi 
widzą, że to nie zabawka ale prawdziwa szkoła wychowania, 
coraz więcej zaczynają nas popierać czy to dobrowolnemi 
datkami, czy też zachętą i coraz więcej, właśnie przez taką 
karność zyskujemy druhów.

Stow. w zeszłym roku liczyło 25-ciu druhów, dzisiaj 
już liczy 40. — Zapał i chęć do pracy wielka, inaczej nic- 
byśmy nie zrobili. Ks. Patron widząc jak się borykamy 
coś pożyczy a potem podaruje, druhowie złożą resztę i ca­
łość się składa i przynosi piękne rezultaty. W ostatnim 
czasie zaprowadziliśmy przysposobienie wojskowe, które pro­
wadzi kapral, druh drużynowy Józef Suchan. Swoją wielką 
żywotność i wyrobienie organizacyjne okazali druhowie 
w dniu św. Młodzieży. Do spowiedzi przystąpili wszyscy, ho 
taki był rozkaz. — Do kościoła szli w szeregach i ze sztan­
darem raz w sobotę rano przed dniem uroczystości, albo­
wiem w tym dniu mieliśmy przez Stow. zamówioną wotywę, 
wczasie której przystąpiliśmy do wspólnej Komunji świętej.
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Poraź drugi wystąpiliśmy w szeregach w sam dzień uro­
czystości św. Stanisława Kostki na sumie, wczasie której 
znowu przystąpiliśmy do Komunji św. Druhowie jedna 
część ze świecami w ręku adorowała Pana Jezusa w Najśw. 
Sakramencie, druga część śpiewała pieśni na chórze a po­
łowa stała przy sztandarze na kościele.

Uroczystą sumę odprawił ks. kanonik Hilary Kocańda. 
Swoim przepięknym śpiewem w czasie sumy a przedtem 
podniosłem kazaniem okazale podniósł pierwszą część na­
szej uroczystości, za co Mu składamy serdeczne podzięko­
wanie. Drugą część uroczystości uzupełniła uroczysta aka- 
demja, wczasie której wygłoszono dwa odczyty. Jeden, „Św. 
Stanisław Kostka a młodzież dzisiejsza" druh prezes, drugi 
„Stow. zagranicą a u nas“ ks. Patron. Deklamację „Razem 
młodzi" druh Myszą. Wczasie przerw, pomiędzy jednym od­
czytem a drugim wykonano kilka utworów muzycznych 
i śpiewackich.

Fortepian p. Rychlicka, dyrektorowa szkoły, skrzypce 
p. Zawilska, śpiew zaś na 4 głosy wykonali druhowie pod 
dyrekcją p. Władysława Wójcika, naszego wicepatrona. 
Utwory były bardzo ładne, to też publiczność występują­
cym gorące zgotowała oklaski. Ale najrzewniejszą chwilą 
to była chwila uroczystego przyjęcia 7 druhów do naszego 
Stow. Nie jednemu z widzów łzy stanęły w oczach, gdy 
usłyszeli jak druhowie po trzech miesięcznej próbie (gdyż 
takowych tylko przyjmujemy do Stow.) składali uroczyste 
przyrzeczenie wobec ks. Patrona i całego zarządu, że będą 
dobrymi i szlachetnemi młodzieńcami i druhami. Przy końcu 
druhowie odegrali sztukę „Do większych ja rzeczy stworzony"..

Pomimo niepogody publiczność dopisała i w miłym 
nastroju rozeszła się do domu. Stow. poczuwając się do 
miłej wdzięczności za okazaną pomoc przy urządzeniu tak 
wzniosłej uroczystości składa całemu tut. gronu nauczy­
cielskiemu jak najserdeczniejsze publiczne podziękowanie.

Na tern kończymy nasze sprawozdanie, pozdrawiając 
jak najserdeczniej księdza Sekretarza i wszystkich druhów 
bratnich Stow. naszem hasłem: Gotów.

W t .  M a j e r s k i ,  s e k re ta rz W ł .  K a r a ś ,  p rezes
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Czego nas nauczyli druhowie z Dobrej?
1. Że mają tyle pracy w Stow.; 2. Żywy Różaniec; 3. W bi­

bliotece 510 tomów i 400 dzieł; 4. Urządzili kurs introligatorski;
5. Uporządkowali książkowość; 6. Mają katalogi; 7. Radjo za 380  
Z ł; 8. Założyli szkółkę drzewek; 9. Zrobili tamę na rzece; 10. Spro- 
icadzili 2000 dziczko uo; 11. Bez zabaw, festynóic i licznych- przed- 
staicień; 12. Złożyli fundusze druhowie sam i; 13. Wkładka miesię­
czna 50 groszy; 14. Przez ręce zastępowych; 15. Kasa co dwa ty­
godnie kontrolowana; 16. W szelkie sprawy iv drodze służbowej; 
17. Coraz lepiej się rozwija; 18. Szkoła zoychowania; 19. Przyspo­
sobienie wojskowe; 20. Do Komunji śiciętej przystąpili wszyscy; 
21. Spieiu na 4 głosy; 22. Uroczyste przyjęcie 7 członkóio.

A to w szystko dlatego, bo mają dzielnego prezesa, zarząd, dru­
hów — no i Patrona.

Instruktorzy okręgowi
Dzielim y się z druhami ważną i dobrą wiadomością, że w kilku  

okręgach powołał Związek do pracy instruktorów okręgowych i to 
z pośród samej młodzieży.

Mianowicie: na okręg bocheński rozpoczęli już pracę jako instruk­
torzy: druh Karpała Cyprjan, z Chełmu i druh Żurek z Rzezawy, 
druh Szararek W ojciech z Brzezówki, p. Szczucin i druh Tadeusz B a­
biarz z Kupienina, p. Mędrzechów na okręg dąbrowski.

W okręgu mieleckim druh Radziszew ski z Mielca, w okr. gry- 
bowskim druh W ładysław Blicharz z Siołkowej, p. Grybów, w okr. 
ropczyckiem, druh Antoni Bielecki z Sędziszowa, p. Sędziszów, Młp., 
w okręgu wojnickim druh Jan Koczwara z Dębna, w nowosądeckim  
druh Jeż.

Co jest zadaniem instruktora okr. ?
Prowadzić ewidencję Stow. w swoim okręgu i otaczać je opieką — 

a w szczególności — zakładać gdzie jeszcze niema Stowarzyszenia, 
odw iedzać je — urządzać wspólne konferencje, zebrania rodzicielskie, 
prowadzić kursa okręgowe, urządzać zloty, czuwać nad podniosłem  
rozwojem  Stowarzyszenia.

Jak to mają spełniać instruktorzy ?
W ygotowują sobie na kwartał plan objazdów, zawiadam iają  

Stow. czy Patronat o swoim przybyciu — na miejscu poświęcają się 
całą duszą, by dobrze obrobić Stow. — przeprowadzić wzorowe ze­
branie — urządzić bibljotekę, omówić na miejscu niedomagania, słu­
żyć radą zarządom  i odbyw ają konferencję z Patronem  Stow. a co
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kwartał z ks. Patronem okręgowym , któremu przed każdem kwarta­
łem przedkładają plan swej pracy.

Jakie oboiciązki mają Stoirarzyszenia względem swego instruk­
tora okręg. ?

Znać go i zwracać się do niego o pomoc wrazie jego przybycia, 
wysłać po niego furmankę — w ykorzystać jego obecność i zasięgnąć  
jego rady, chętnie z nim współpracować i ułatwić mu pracę.

Stosunek jednak Stow. do Związku pozostaje niezm ieniony  
a instruktorzy okręgowi występują tylko zastępczo w imieniu Związku.

Echa Święta Młodzieży — 
piszą sami Druhowie. . .

S z a c h o w a ,  p a r. Szczurow a ( B r z e s k o )  — u rządz ili ład n ą  akadem ję  n a  cześć św. 
S tan is ław a  K ostk i i w spó ln ie  ze S tow arzyszen iem  Szczurow skiem  p rzy s tąp ili do Ko­
m unji św. Ponad to , choć daleko  oddalen i od kościo ła  p racow ali ca łe  la to  i obecnie 
reg u la rn ie  odbyw ają zeb ran ia . P odp isa ł J .  G ó r a k ,  p rezes  i S t .  G i e m z a ,  sek re ta rz

C e r e k i e w  ( B o c h n i a ) .  — Tego ro k u  uroczyście  d ruhow ie w y stąp ili i p rzy ję li 
w spóln ie  K om unję św., oraz u rząd z ili chór w  czasie sum y, a po n ie szp o rach  ład n a  
uroczystość. P om agają  im  druhow ie s ta rs i ;  dop isa li k a rn ie  n a  k u rs  do M ikluszow ic 
i an i w  g łow ie im  p rze ry w ać  p ra c y  z pow odu trudności..

Podp. W ł .  Ł a t a ł a  i sek r . J a n  C a b a j  

P l e ś n a  ( T a r n ó w ) .  — Mimo n iepogody dzie ln ie  rozdaw ali (za p ien iądze) żetony 
i „P rzy jac ie la  M łodzieży11 a w koście le  p rz y s tą p ili (23) do K om unji św. i u rządzili 
u roczystość  w szkole, na  k tó rą  bardzo  liczn i goście p rzyby li. W czasie  u roczystośc i 
pośw ięcił ob raz św. S tan is ław a  ks. P a tro n  Boduch. W esoło kończą  ko respondencję , 
że S tow arzyszen ie  rośn ie  bez drożdży. Podp. J a n  S z y m a ń s k i ,  p rezes

Ć w i k ó w ,  p a r. O leśno ( D ą b r o w a ) .  — Ze sa li Domu p a ra fja ln eg o  w spó ln ie  z O le­
snem  i D ąbrów kam i — ruszy li pochodem  do kościo ła  ze sz tandarem , w koście le  u ro ­
czy sta  sum a i K om unja św. — a n a  chórze druhow ie śp iew ali p ie śn i o św. S tan isław ie . 
Po po łu d n iu  odby ła  się akadem ja  w  p ry w a tn e j sali, bo w ładze 'szkolne n ie  pozw oliły  
n a  akadem ję  w szkole. — W yćw iczyli ty lk o  w łasnem i siłam i, w ykaza li dużo odpor­
ności i sam odzielności, s tąd  zadow oleni i um ocnien i do dalszej p racy  w raca li do domu. 

D ruhom  ćw ikow skim  cześć! Podp. d ru h  P r o k o p  S t a n i s ł a w

S r o m o w c e  ( N o w y  T a r g ) .  —  D ruhow ie p rz y s tą p ili do K om unji św. w czasie  sum y, 
a po n ie szp o rach  odbyło się pddn iosłe  zeb ran ie  z odczytem  i śpiew am i.

Podp. ks. P a tro n  S i k o r s k i  

G o r l i c e .  — „Św ięto  M łodzieży11 pop rzed z iła  spow iedź dn ia  12 lis to p ad a  b. r., do 
k tó re j p rz y s tą p ili w szyscy  druhow ie. W n iedz ie lę  o godzinie 6 rano  pobudka. O go­
dzin ie 10 ru sz y ł pochód  p rzy  dźw iękach  o rk ie s try  Z agó rzańsk ie j ze szko ły  4-klasow ej 
m ęsk ie j n a  u ro czy stą  sum ę z kazan iem . Sum ę o d p raw ił ks. K anon ik , a k azan ie  w y­
g ło s ił ks. P a tro n . Po u roczyste j sum ie m łodzież rozesz ła  się do dom u. „Św ięto  Mło­
dzieży11 by ło  rów nież „dniem  k w ia tk a 11. P opo łudn iu  o godzinie 3'30 odby ła  się u ro ­
czy sta  akadem ja  k u  czci św. S tan is ław a  K ostk i jako  sw ego P a tro n a . Część p ierw sza. 
Słowo w stępne  w yg łosił d ru h  p rezes  o S tow arzyszen iu  M łodzieży. D eklam ację  o św. 
S tan is ław ie  w ygłosił jed en  z druhów . O dśpiew ano n as tęp n ie  k ilk a  u tw orów  solow ych 
i kw arte to w y ch . C zęścią d rugą  p ro g ram u  b y ła  odegran ie  sz tu k i p. t . : „S tańko  Pow ­
s tan iec11. Z a in te reso w an ie  się „Ś w iętem  M łodzieży11 było  bardzo  w ie lk ie , o czem  św iad­
czy ły  d a tk i p rzy  zbiórce „ k w ia tk a 11, oraz podczas p rzed s taw ien ia , sa la  „S oko ła11 b y ła  
w y p e łn io n a  po b rzeg i. G o t ó w !  S ek re ta rz  J a n  W ę g r z y ń s k i

U s z e w  ( B r z e s k o ) .  — D zień 13 lis to p ad a  jak o  „Św ięto  M łodzieży11, jak  w szędzie, 
ta k  i u  n a s  b y ł u roczyście  obchodzony. W p rzeddzień  tego  dnia , w szy stk a  m łodzież 
tu te jsze j p a ra f ji w  liczb ie  około 250, p rz y s tą p iła  do Spow iedzi św. mimo sło ty  i uciąż­
liw ej drogi, aby  z czystem  sercem  uczcić sw ego P a tro n a . W n iedz ie lę  zaś n a  P ry - 
m arji odby ła  się w spó lna  K om unja św. i adoracja . P rzed  sum ą o godzinie 10 w szyscy
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ch łopcy  zebra li się w sali Domu parafja ln eg o , sk ąd  po sform ow aniu  się w czw órki, 
w raz z s tra żą  poża rn ą  ze sz tan d arem , w yruszy liśm y  do kościo ła . W czasie sum y chór 
S tow arzyszen ia  pod  k ierow nic tw em  w ice-P a tro n a  p. C hm ury  odśp iew ał k ilk a  p ieśn i 
ku  czci św. S tan isław a  K ostk i. O kolicznościow e k azan ie  w ygłosił ks. P a tro n  K okoszka, 
w skazu jąc  n a  cel i znaczen ie  „Ś w ię ta  M łodzieży41.

Po nabożeństw ie  odbyła  się w  sali p a ra f ja ln e j u ro czy s ta  akadem ja . S ala  zo sta ła  
w yp e łn io n a  po b rzeg i u czestn ik am i, w śród k tó ry ch  zauw ażyliśm y Czcigodnego ks. 
Ju b ila ta  R ogoziew icza, liczne grono  nau czy c ie lsk ie , naczeln ików  gm in i w iele  innych  
zacnych  osobistości naszej p a ra f ji. Na p ro g ram  akadem ji złożyło s ię : Pośw ięcen ie  
obrazu  św. S tan is ław a  K ostk i p rzez  Czcigodnego ks. Ju b ila ta , p ie śń : „A niele z iem ski 
bez w iny44, odczyt „N asze Ś w ięto44 przez  d ru h a  D udę St., p ieśń : „W itaj K ostko44, de­
k lam acja  „Ody do m łodości44 p rzez  d ru h a  Tobołę WŁ, p ie śń : „My chcem y B oga44, 
p rzem ów ien ie  w ice -P a tro n a  C hm ury, śp iew : „Hej do ap e lu 44. W końcu  ks. P a tro n  Ko­
k o szk a  w im ien iu  S tow arzyszen ia  podziękow ał w szystk im  obecnym  za w zięcie udzia łu  
w  akadem ji. O dśp iew aniem  hym nu  państw ow ego „Jeszcze P o lsk a44 p o d n io s łą  tą  u ro ­
czystość zakończono. C ała  u roczystość  „Ś w ię ta  M łodzieży44 w y w arła  w p a ra f ji bardzo  
m iłe  w rażen ie  i za in te reso w an ie  się p ra c ą  S tow arzyszen ia  p rzez  m iejscow ą in te ligenc ję  
i szerok ie  k o ła  rodzicielsk ie .

W poczuciu  w dzięczności i p raw dziw ego  p rzy w iązan ia , m łodzież m ęska  p a ra f ji 
U szew  zorgan izow ana w S tow arzyszen iu  M łodzieży Po lsk ie j sk ład a  tą  d rogą n a js e r­
deczniejsze podziękow an ie  P rzew ielebnem u ks. P atronow i K okoszce, za pon iesione  
tru d y  i do tychczasow ą p ra c ę  w S tow arzyszeniu , C zcigodnem u ks. Ju b ila to w i Rogozie- 
wiczow i, m iejscow ej in te lig en c ji za zaszczy tne  u św ie tn ien ie  u roczystośc i naszej sw em  
przybyciem , jak o też  w szystk im  uczestn ikom , za w zięcie u dz ia łu  w „N aszem  Św ięcie44.

W ł a d y s ł a w  T o b o ł a ,  s e k re ta rz  F l o r j a n  P a s e k ,  p rezes
S t a r y  S ą c z  ( N o w y  S ą c z ) .  — Z araz po założen iu  u  n a s  S tow arzyszen ia  przez  

Szan. ks. S ek re ta rza , za co je s te śm y  Mu bardzo  w dzięczni, w zięliśm y się do p racy , 
a że m ieliśm y p rzeszkody  ze s tro n y  n iek tó ry ch  S trzelców , k tó rzy  n aw e t raz  w padli 
do naszej sa li i chcie li się z nam i bić, ale nasz  k o ch an y  ks. P a tro n  dał im  dobrą  
n auczkę  i te ra z  n a s  dosyć n ie  zaczepiają .

Z ebrań  m ieliśm y już k ilk a  i radziliśm y , jak b y  uczcić naszego  w ielk iego  P a tro n a  
św. S tan isław a  K ostkę. Św ięto to  obchodziliśm y dosyć u roczyście . N ajp ierw  założy- 
ilśm y chó r cztero-głosow y, dz ięk i sta ran io m  p. M. M ikuty, a k tó ry  podczas nabożeń­
stw a, k tó re  o dp raw ia ł nasz  ks. P a tro n , odśp iew ał p ie śń  do św. S tan is ław a K ostki 
i „My chcem y B oga44. Do kościo ła  w yruszy liśm y  ze sz tan d arem  z naszej sali, k tó ry  
defilow ał podczas nabożeństw a p rzed  w ie lk im  O łtarzem , .a  po nabożeństw ie  odprow a­
dziliśm y uroczyście  sz tan d ar do sali. P opo łudn iu  m ieliśm y u roczyste  zeb ran ie , n a  k tó - 
rem  ks. P a tro n  m ia ł m owę o obow iązkach  d ruhów  i ich  p ra c y  w  S tow arzyszen iu , 
a d ru h  p reze s  w yg łosił m owę o w ażności tego  dnia. Inn i druhow ie m ów ili różne de­
k lam acje , n. p . „U cieczka  św. S tan isław a z W iedn ia44.

N iem a ks. S e k re ta rz  pojęcia, ja k  je s te śm y  Mu w dzięczni, że n a s  obudził ze snu. 
P rze to  dziękujem y Szan. ks. S ek re ta rzow i za pam ięć o n as i że nam  pokaza ł, ja k  żyć 
pow inniśm y. J .  S k o c z a k ,  p rezes  M .  K l i s o w s k i ,  sek re ta rz

J a s t r z ą b k a  n o w a  ( T a r n ó w ) .  — O bchód „Ś w ię ta  M łodzieży44 w ykonało  S tow a­
rzyszen ie  w  Ja s trz ą b c e  now ej, ściśle w edług w skazów ek  Zw iązku. M łodzież w liczbie 
180 chłopców  p rz y s tą p iła  do Spow iedzi i K om unji św. Do kościo ła  n a  nabożeństw o 
sz ła  w  p a rach , ze sz tan d arem  z lo k a lu  m leczarn i. M łodzież w  szeregach  zab ra ła  m iejsce 
n a  środku  kościo ła . — Ks. P a tro n  w yg łosił k azan ie , podnosząc dzisie jsze zad an ia  m ło­
dzieży, oraz p ro s ił s ta rszy ch , by  p racy  m łodzieży n ie  u tru d n ia li. Podczas nabożeństw a 
m łodzież św ieciła  św iece um yśln ie  n a  ten  cel zakup ione  i śp iew ała  w yćw iczone p ieśn i 
o św. S tan isław ie  K ostce na  koście le . Do K om unji św. p rz y s tą p iła  m łodzież podczas 
sum y w spóln ie . Po nabożeństw ie  w rócili w szeregach  k a rn ie  w yćw iczonych w orga­
n izac ji P. W. do lo k a lu  i tu  pochód  się rozw iązał. Po n ieszp o rach  odby ła  się u roczysta  
akadem ja . P a w e ł  Z a r a z a ,  s e k re ta rz  W o j c i e c h  G r z a n k a ,  p rezes

C z a r n a  ( R o p c z y c e ) .  — „Św ięto  M łodzieży44 obchodziliśm y uroczyście . W sobotę 
tj. 12 lis to p ad a , ch łopcy  zw iązkow i, m im o w ielk iego  b ło ta  i zaw ieruchy  śnieżnej, sp ie ­
szyli żywo do kościo ła , aby oczyścić sw oje se rca  n a  dzień św. S tan is ław a  K ostki. 
W n iedz ie lę  zeb ra li się p rzed  sum ą w  szkole  i w  k a rn y m  szeregu  u d a li się do ko­
ścio ła  ze sz tan d arem  i obrazem  św. S tan isław a  K ostki na  czele. Ks. k an . S tarzec  w y­
g łosił w zniosłe  k azan ie  o św. S tan isław ie . P rzed  sum ą m łodzież p rz y s tą p iła  do Ko­
m unji św. gen era ln e j. U roczystą  sum ę z w ystaw ien iem  N ajśw . S ak ram en tu  celeb row ał 
k s . P a tro n  Ja ro sz . C hór S tow arzyszen ia  z C zarnej, podczas sum y śp iew ał n a  chórze. 
(B ra ły  bow iem  w spó łudz ia ł S tow arzyszen ia  z R udy i K am ionki). Po sum ie odby ła  się 
u ro czy s ta  ak ad em ja  w sa li szkolnej ku  czci naszego  św. P a tro n a , n a  k tó re j b y ła  p ra ­
w ie w szy stk a  m łodzież z p a ra f ji i pow ażna liczba  sta rszy ch . N a p ro g ram  złożyły się:
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Z agajen ie , w yk ład , dek lam acje  i śp iew y. Po w y czerp an iu  p ro g ram u  odśp iew ano h y m n : 
„My chcem y B oga“, a m łodzież i s ta rs i w podn iosłym  n as tro ju  du ch a  rozeszli się 
jed n i do kościo ła  n a  n ieszpo ry , a d rudzy  do domów n a  obiad. „G o tów !“

A .  S i n i e c ,  sek re ta rz
C i k o w l c e  ( B o c h n ia . ) .  —  Z radośc ią  donoszę, że żyjem y, a zaw dzięczam y to św. 

S tan isław ow i K ostce. J a k ie  b y ły  u n as  trudnośc i, to  pew nie  ks. S ek re ta rz  wie, choć 
n as rozbiło  Koło i ta k  w k ilk u  se rcach  żyło S tow arzyszen ie  i czekało  zm artw y ch ­
w stan ia . N asz ks. P roboszcz zapow iedzia ł nam  „Św ięto  M łodzieży11 n a  13 lis to p ad a  b, r., 
zap ro s ił m łodzieńców  do Spow iedzi, było  n as około 80, w sobotę a w  n iedz ie lę  u ro ­
czysta  K om unja św. Na sum ie w ygłosił ks. P roboszcz kazan ie . Po n ieszp o rach  ks. 
P roboszcz zap ro s ił do sieb ie  n a  p leb an ję  m łodzieńców  dobrej w oli, k tó rz y  chcą  iść 
w ślady  św. S tan is ław a i z rodziców , k to  będzie chcia ł, aby  założyć S tow arzyszen ie  
m łodzieży pod op ieką  św. S tan isław a. W idać, że św. S tan isław  nam  pobłogosław ił! 
P rzyby ło  n a s  35 i k ilk u  gospodarzy . Na sali n a  p leb an ji ks. P roboszcz o tw orzy ł ze­
b ran ie  i p rzed s taw ił nam  cele i ko rzyści S tow arzyszen ia , poczem  po p rze rw ie  z a p i­
sało  się do S tow arzyszen ia  22 członków , a re sz ta  w yszła , bo to  by li kołow cy, k tó rzy  
dali sobie, albo kom u słowo, że z nam i n ie  pó jdą  — a obecnie się sam i rozw iązali, 
ale tem  się n ie  sipucim y, bo zostali sam i tacy , co życie by  dali d la  S tow arzyszen ia . 
Z łożyliśm y w szyscy ślubow anie w ręce ks. P roboszcza, w ybraliśm y  Z arząd  i zdaje mi 
się, że ja k  k ied y  Przew . ks. S ek re ta rz  n a s  zobaczy, to  się będzie bardzo c ieszy ł. Ten 
dzień  b y ł d la  nas bardzo radosny . Do P a tro n a tu  zap isa ło  się 4 gospodarzy  n aszy ch  
p rzy jac ió ł. Pan k ie ro w n ik  szko ły  ze S tan isław ie , p a n  H ym czak, choć n ie  m ógł być 
z nam i, ośw iadczył, że będzie  p raco w ał z nam i. W szystko  się dobrze sk ład a  — ks. 
P a tro n  się cieszy, bo m iał p ierw ej dużo p rzyk rośc i, p rezes  nasz, Józef G óreck i bardzo  
ocho tny  — i m y n igdy  tego  d n ia  św. S tan is ław a n ie  zapom nim y, n iech  ty lk o  Czci­
godny ks. S ek re te rz  n as  k ied y  odw iedzi! „G otów !11

Oto ja k  idzie m łodzież n a sza  do jaśn ie jszego  Ju tra .
C i k o w i c e ,  d n i a  1 4  w r z e ś n i a  1 9 2 7  P u ś c i z n a  T o m a s z ,  s e k re ta rz
W l ę e k o w l c e  - R u d k a  ( p o w .  B r z e s k o ) .  — Już  od k ilk u  m iesięcy  trw a ły  p rzy g o ­

to w an ia  do „Ś w ię ta  M łodzieży11, już w sobotę p rzed  św iętem  p rz y s tą p ili druhow ie do 
spow iedzi, a w sam o Św ięto uda li się  d ruhow ie w raz  z d ruham i z W ojnicza, czw ór­
kam i n a  sum ę. W czasie M szy św. p rz y s tą p il i d ruhow ie ze św iecam i w ręk u  do K o­
m unji św. Po nabożeństw ie ud a li się d ruhow ie do „S oko ła11 n a  akadem ję , k tó rą  u rz ą ­
dziło S tow arzyszen ie  z W ojnicza, zaś w  n a s tęp n ą  n iedz ie lę  u rządziliśm y  akadem ję  
u sieb ie , n a  k tó rą  sk ła d a ł się p ięk n y  o łta rz  z ob razem  św. S tan is ław a  K ostk i, w yk ład  
(ks. P a tro n a ) o św. S tan isław ie , dek lam acje  i śp iew . N a akadem ję  p rzyby ło  k ilk u n a s tu  
gospodarzy , częściowo zap roszonych  p rzez  Z arząd , k tó rzy  odeszli zadow oleni i p rz e ­
konan i, że S tow arzyszen ie  w y rab ia  ich synów  n a  p raw y ch  obyw ate li i dobrych  synów  
K ościoła. F l o n d r o  J ó z e f ,  p rezes  J u l j a n  N o w a k ,  sek re ta rz .

L i b u s z a  ( p o w .  G o r l i c e ) .  — Nie chcem y się chw alić  — ale, aby  dać zachętę  
innym , p iszem y, że o rk ie s tra  je s t ty lk o  częścią naszej p racy . N iesp e łn a  ro k  is tn ie je  
S tow arzyszen ie  M łodzieży P o lsk ie j w  L ibuszy, a p rócz o rk ie s try  m am y już swój sz tan d a r 
i zak ład am y  szkó łkę  drzew ek. A le n ie  p różnu jem y  n igdy  — p rzez  la to  an i sekundy  
w akac ji n ie  m ieliśm y. N ie zapom inam y o g łów nym  celu  naszym  — co k w a rta ł w spó lna  
Spow iedź i K om unja św. To p ro to k o la rn ie  u stanow ione — a i rek o lek c je  też  u  n as 
by ły . — Ale w raca jąc  do o rk ie s try  i jej początków , donosim y, że p o w sta ła  ja k  każde 
dzieło lu d zk ie  — p ra c ą  i dobrą  w olą!

Czy b y ły  tru d n o śc i?  O czyw iście! Bo sk ąd  w ziąć 2.500 Zł n a  in s tru m e n ty ?  Skąd 
in s tru k to ra , izbę, n u ty  i t. d .? M ieliśm y w K asie S tow arzyszen ia  300 Zł, to  p o czą tek , 
zeb ra liśm y  po w si 419'35 Zł — druhow ie pożyczyli 350, ks. P a tro n  350, w K asie  gm innej 
zaciągnęliśm y  700 Zł pożyczki. I in s tru m en ty  są  choć p rzygn iec ione  d ług iem . Ks. P a ­
tro n  po p ro s ił ks. P roboszcza z Z agórzan  ks. W itk iew icza , aby  b y ł ła sk aw  i w  L ibuszy  
założyć o rk ies trę . — P rzy jech a ł — przyw iózł in s tru m en ty  i in s tru k to ra  i założył. Na 
tem  m iejscu  sk ład am y  Mu serdeczne „Bóg zap ła ć11, bo n ie ty lk o  w łasnem i końm i p rz y ­
je c h a ł — n ie ty lk o  p ien iędzy  czekał, a le i obecnie czasem  do n as zag lądn ie  i daje 
w skazów ki i rady . Ks. K anon ik  zaś nasz, w zią ł n as  n a  p leb an ję , odstępu jąc  d la  o r­
k ie s try  w erandę. — N iech  i Jem u  P an  Bóg w ynagrodzi.

Ćw iczym y 4 razy  n a  tydz ień  2 do 3 godz. pod  k ierow n ic tw em  zacnego p. 
W alusia . — Ale tru d  i p ra c a  n ie  po sz ła  n a  m arne! Bo trz e b a  W am  było  s łyszeć , ko ­
ch an i D ruhow ie, ja k  ludzie p ła k a li w D zień zaduszny , gdy  o rk ie s tra , sto jąc  obok 
cm en ta rza , zag ra ła  „W  m ogile c iem nej11. N adm ienić jeszcze w ypada, że d ruhow ie  m u­
zy k an c i są  p rzew ażnie  ab s ty n en tam i i pa lić  im  n ie  wolno, a to  n a  to , aby  z o rk ie s try  
n ie  p o w sta ła  „b an d a11.

W szystk ich  n aszy ch  d ruhów  pozdraw iam y naszem  h a s łe m : „G otów !11 •
F e l i k s  S ł o n i n a ,  sk a rb n ik  J ó z e f  B o g d a n ,  p reze s  J a n  B o g d a n ,  se k re ta rz
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O R K IE ST R A  S T O W A R Z Y S Z E N IA  M Ł O D Z IE Ż Y  P O L S K IE J  W  L IB U S Z Y

S z c z u c i n  ( D ą b r o w a ) .  —  O becnie je s t naszym  P a tro n em  ks. W. K lim ek. Jego  to 
s ta ran iem , ja k  rów nież ks. kan . J . L igery , S tow arzyszen ie  obchodziło  u roczyście  Św ięto 
M łodzieży, i ta k :  w  w igilję św. S tan is ław a  K ostk i, m łodzież S tow arzyszen ia  p a ra f ji 
szczucińsk iej p rz y s tą p iła  do spow iedzi, w dzień źaś naszego  św. P a tro n a , zeb ran a  k a r ­
n ie  w szeregach  p rzy  dźw iękach  o rk ie s try  ze sz tan d aram i odm aszerow ała do kościo ła  
n a  sum ę, k tó rą  o dp raw ił ks. St. Jaw o rsk i, k azan ie  okolicznościow e w ygłosił ks. W. 
K lim ek, w czasie sum y druhow ie p rz y s tą p ili do K om unji św. Po sum ie odbyło się 
w spólne zeb ran ie  w k as ie  D ra S tefczyka, n a  k tó rem  w ygłoszono re fe ra t p. t. :  „Św ięto  
m łodzieży, a  p ra c a  w  S tow arzyszen iach11. K ilka  dek lam acy j. W ieczorem  S tow arzyszenie  
Szczucin urządziło  u ro czy stą  akadem ję  ku  czci św. S tan isław a K ostki.

K a r o l  K u p i e c  W ł a d y s ł a w  G r z e s i a k  

C z a r n a  ( P i l z n o ) .  — D zień św. S tan is ław a obchodziliśm y bardzo  uroczyście . W e 
w ilję u roczysto śc i P a tro n a  S tow arzyszen ia , p rzy s tąp iliśm y  do św. Spow iedzi w liczbie  
120; m iędzy m łodzieżą w ielu  by ło  u  św. spow iedzi, k tó rzy  do S tow arzyszen ia  n ie  należą. 
W  n iedz ie lę  zgrom adziliśm y się  p rzed  kościo łem  i czw órkam i z p ie śn ią  n a  u s tach  ze 
sz tan d a rem  w eszliśm y do św ią tyn i. P rzed  sum ą w zniosłe  k azan ie  w yg łosił o cnotach 
św. S tan isław a P rzew ie lebny  K siądz P a tro n , n a s tęp n ie  dokonał pośw ięcen ia  sz tan ­
daru . W czasie sum y p rzy s tąp iliśm y  do K om unji św. Po n ieszp o rach  u rządziliśm y  
w ieczorek  w p ięk n ie  udeko row anej sa li szkolnej k u  czci św. S tan isław a, n a  k tó ry  
złożyły  s ię : p rzem ów ien ie  Przew . K siędza P a tro n a , dek lam acje , śp iew y, m onologi, 
k tó re  d ruhow ie w yg łosili z fa n ta z ją  i w erw ą. N astęp n ie  podziękow ał P rzew . K siądz 
P a tro n  druhom , że się dz ie ln ie  trzy m ają , m im o p rzeszkód  ze s tro n y  m niej dob rych  
chłopców . Z achęcał do dalszej w y trw ałe j p racy  i do m iesięcznej K om unji św. w yna­
g radzającej. W w ieczorku  w zięli u dz ia ł liczni goście. Po w ieczorku  Przew . K siądz 
P a tro n  zap isy w a ł chłopców  do S tow arzyszen ia , a pub liczność z w eso łością  o puszczała  salę. 

C zarna, k . P ilzna , 14 lis to p ad a  1927 — S tow arzyszen ie  M łodzieży m ęskiej.
S t a n i s ł a w  P a r a ,  p rezes  A d a m  E r a z m u s ,  s e k re ta rz  

R u s i e  ( B r z e s k o ) .  — Do S tow arzyszen ia  zap isa ło  się 25 chłopców , z tego  pozo­
sta ło  12, bo jed n i poszli do w ojska, a d rudzy  za robotą . Z eb ran ia  odbyw ają się w  n a ­
ję tym  dom u, co n iedzie lę  po n ieszpo rach . Na zeb ran iach  czy ta  się : „M łodego P o lak a“ 
i „P rzy jac ie la  M łodzieży11. O m aw ia się sp raw y , na leżące  do S tow arzyszen ia . Po ze­
b ra n iu  ch łopcy  pożyczają  sobie książk i, sp row adzone ze S e k re ta r ja tu . W czerw cu 
p rz y s tą p il i d ruhow ie w dzień św. A lojzego do spow iedzi i K om unji św. W  m iesiącach
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w ak acy jn y ch  ch łopcy  się tro ch ę  zan iedbali i n ie  p rzychodzili n a  zeb ran ia . Skoro je ­
d n ak  dow iedzieli się  o p rzed staw ien iu , zaczęli p iln ie  p rzychodzić  i uczy li się sw oich 
ról. Po dziesięciu  p ró b ach  odegra li d n ia  16 p aźd z ie rn ik a  dw ie sz tu czk i: „Ks. P a tro n  
jed z ie“ i „F a ta ln a  k ie łb asa" . J a k  n a  p o czą tek  — p rzed s taw ien ie  udało  się  dosyć do­
brze. Z dochodu tego  p rzed s taw ien ia  p o k ry ty  zosta ł d ług n a  g aze tk i i k ilk a  g ie r to ­
w arzysk ich . W dzień św. S tan is ław a  p rzy s tąp ili w szyscy  druhow ie do spow iedzi 
i K om unji św., a po n ieszp o rach  u rządz ili w  szkole  sk rom ną w ieczornicę, sk ład a jącą  
się z p ie śn i i d ek lam acy j. K ażdy zaś z d ruhów  zak u p ił sobie „P rzy jac ie la  M łodzieży".

G i e m z a  S t a n i s ł a w ,  p rezes  M u l a r z  S t a n i s ł a w ,  se k re ta rz
K r z y ż .  — Św ięto m łodzieży. D ruhow ie b ra li żyw y udział. W czasie  sum y śp ie ­

w ali p ie śn i o św. S tan isław ie  K ostce i p rz y s tą p ili do K om unji św. Po n ieszp o rach  
u rządzili p ięk n y  w ieczorek , czem  w ielu  m łodszych  pociągnę li do S tow arzyszen ia .

W o j n i c z  ( B r z e s k o ) .  — T akże i nasze S tow arzyszen ie  sp ieszy  donieść o p o stę ­
p ach  naszej p racy . C złonków  liczy  obecnie S tow arzyszen ie  26, k tó rzy  reg u la rn ie  
uczęszczają  n a  zeb ran ia , odbyw ające się 3 ra zy  w m iesiącu , n a  k tó ry ch  w yśw ietlam y  
często p rzeźrocza, gdyż m am y w ypożyczoną lam pę p ro jek cy jn ą  P rzew ielebnego  ks. 
K anon ika  S ierosław skiego . Na zeb ran ia  'zb ie ram y  się w  sa li szko lnej, k tó re j udzie lił 
n am  p. d y re k to r  W ł. Z ieją, za co sk ład am y  m u serdeczne podziękow ania. D ruhow ie 
p racu ją  w szyscy  p raw ie  z jed n ak im  zapałem . S przeda ją  co n iedz ie lę  P rzew odn ik i 
K ato lick ie  p rzed  kościo łem , z k tó ry ch  S tow arzyszen ie  m a dość pokaźny  zysk.

D nia 13 lis to p ad a  obchodziliśm y uroczyście  Św ięto M łodzieży, poprzedzone No­
w enną , n a  k tó rą  uczęszczali liczn ie , n ie ty lk o  druhow ie, lecz tak że  m łodzież z poza 
S tow arzyszen ia . W dn iu  Św ięta  M łodzieży m iasto  było  ob lep ione n a lep k am i, ludzie 
udeko row an i żetonam i — zaś druhow ie z naszego  S tow arzyszen ia  z W ięckow ie i R udki 
szli w  czw órkach  do kościo ła , gdzie w szyscy, ja k  jed en  m ąż, p rz y s tą p ili do K om unji 
św. B ardzo w iele  p rzy s tąp iło  tak że  m łodzieży n ienależącej do S tow arzyszen ia . Po su­
m ie odbyło się śn iad an ie  d la  d ruhów , po tem  zaś w sali „S oko ła" u ro czy sta  akadem ja  
d la  wsi, u rozm aicona śpiew am i, dek lam acjam i, p rzem ów ien iem  ks. P a tro n a  i żywym 
obrazem . W ieczorem  b y ła  u ro czy s ta  akadem ja  d la  m iasta , n a  k tó re j p ro g ram  złożyły 
s ię : śp iew y, dek lam acje  solowe i chórow e, żyw y obraz, p rzem ów ien ie  ks. K anon ika  
S ierosław sk iego  i ob razek  scen iczny  „N a D rodze", w y konany  z w ie lk ą  s ta ran n o śc ią  
a to  dz ięk i w ice-P atronow i St. M irochnie.

J ó z e f  M a c h e t a ,  p rezes  J ó z e f  B o c h e n e k ,  se k re ta rz

Ogłoszenia Związku
1. Powstały Stoic arzyszenia w Sromoiocach i Cikowicach i rze­

telnie zabrały się do pracy. Na innem miejscu um ieszczam y ze Sromo­
wiec i Ciltowic korespondencje. W itamy kochanych druhów! Bywajcie!

Zawiesiło swą pracę Stowarzyszenie w Smęgorzowie.
2. Odbyły się okręgowe kursy dla Zarządów: w Okocimie, No­

wym Wiśniczu, Luszowicach, Milduszowicach i Otfinoioie — oraz 
kurs insruktorów okręgowych w Tarnowie. Na wszystkich kursach 
licznie dopisali druhowie zarządowcy z okolicznych Stow arzyszeń  
i miejscowi.

Odbyło się również posiedzenie Rady Związkowej w Tarnowie
Ks. Sekretarz jen. w izytow ał Stowarzyszenia w Odporyszowie 

i w Pogórskiej Woli, udzielił rekolekcyj w Rzepienniku, Otfinowie 
i Tuchowie.

3. Baczność Stowarzyszenia! Z początkiem roku każda gmina 
uchwala budżet, czyli wydatki swoje i dochody całoroczne. Niech 
każde Stowarzyszenie postara się o to, aby rada gminna wpłaciła
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jakąś kwotę na oświatę m łodzieży przez Stowarzyszenie. Niech się 
już raz przyzwyczają nasi ojcowie cenić oświatę i ponosić dla niej 
ofiary. Za pieniądze te winno Stow arzyszenie zakupić kilkanaście 
nowych książek, lub otworzyć dla członków czytelnię. W ykaz pism  
do czytelni podajem y w innem miejscu.

4. Cegiełki na Dom Młodzieży rozsprzedali: J. W. Pan Knap­
czyk 20 Zł, Seminarjum żeńskie 75, ks. Siemieński 60, ks. Jakubowski 
4'80, Stowarzyszenie w Sędziszow ie 10, p. Opaliński 5, ks. Stawiarski 20, 
ks. W ieliński 20, ks. Dutkiewicz 20, ks. Fąfara 8'60, ks. Kaznowski 20, 
ks. Indyk 7, ks. Ligięza 40, ks. Lasak 20, Stowarzyszenie Sędziszów  
(N. N.) 10, ks. Osmólski 2476, ks. Szatko 20, ks. Skirło, panie^ N asta­
wne 20, ks. Grabowski 10, St. Stwielnicki w Gumniskach 18'80, ks. B o­
ratyński 29'10, Stow arzyszenie w Krościenku 28, ks. Gwiżdż 50, ks. 
Konieczny, P ysie  8, ks. L igaszew ski 1, Roz. Janikówna 10, ks. Men- 
drala (młodzież) 40, Stow arzyszenie Pogorska Wola 5.

Najwyższy czas zamówić u nas „Jasełka" ładne. Mamy także na 
składzie: Jasełka Bolesławicza w 2 odsłonach — Żłóbek betleemski 
Matwija w 3 obrazach — Jasełka Polskie ks. Wieczorka w 5 odsło­
nach — Jasełka kresoice w 3 odsłonach — W noc wigilijną J. Majchra 
w 5 obrazach — Jasełka Gemzówny — Szopka polska Or-Ot — 
Wśród nocnej ciszy ks. W ieczorka (nowość).

5. Najieyższy czas odnowić prenumeraty ,,Młodego Polaka“ — 
rocznie Zł 2'50, półrocznie Zł 1'25. Jeden numer 20 groszy. — ,,Przy 
jaciela Młodzieży“ w Poznaniu, Ostoja — ,,Kieroivnictwa Stowa­
rzyszeń“  w Poznaniu, Ostoja. — Ponadto zaprenumerować do czy­
telni: ,,Zagroda wzorowa1 Lwów, Kopernika 20 — ,, Gazeta Gospo­
darska1‘ W arszawa, Kopernika 30 — ,,Przewodnik katolicki'1 Poznań, 
Plac W olności — ,, Chorągiew M arji“  Kraków-Podgórze — ,,Rycerz 
Niepokalany“  OO. Franciszkanie, Niepokalanów p. Teresin, ,,Młodzież 
misyjna“ W arszawa, Lipowa — ,,Młodzież abstynencka" Kraków, 
Krupnicza — ,,Św it" Poznań, Aleje M arcinkowskiego.

6. Hodujcie drzewa morwowe i jedicabniki. Piszcie do Związku 
po cennniki sadzonek i drzewek morwowych, nasion morwowych, 
jajeczek jedwabników i przyborów do hodowli.

Zwracamy uw agę na książki ,,0  hodowli jedwabników“ z 38 
ilustr. — Zł 1'50' — Do nabycia: Stacja dośw. Jedwabnicza Milanó­
wek pod W arszawą.

Od P. Oficera instrukcyjnego przy D ow ództw ie 16 pp. otrzym u­
jem y następujące Pismo:

• W miesiącu styczniu i lutym 1928 r. zorganizow any zostanie przy 
16 p. p. w Tarnowie 6-cio tygodniow y kurs instruktorski p. w. całego  
rejonu 16 p. p.

Na wspom niany kurs mogą być przyjęci podoficerowie rezerwy, 
zgłaszający się na instruktorów przysposobienia wojskowego; po
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ukończeniu kursu z wynikiem dodatnim, będą użyci jako płatni 
instruktorzy.

Utrzymanie na kursie: w yżyw ienie według tabeli szkolnej i umun­
durowanie na koszt Skarbu, jedynie bielizna własna.

Ukończenie kursu instruktorskiego p. w. liczy się za odbyte ćw i­
czenia rezerwy.

Prośby o przyjęcie na kurs kierować należy pod adresem: D o­
wództwo 16 pp. Oficer instrukcyjny w Tarnowie.

O stateczny termin zgłoszeń do dnia 8 grudnia 1927 r.
Oficer instrukc. 16 pp. Głowacki, porucznik

Podanie o przyjęcie winno zawierać: 1. Imię i nazwisko, 2. Datę 
urodzenia, 3. Szarża i oddział, w którym petent ostatnio pełnił służbę,
4. Miejsce zamieszkania, 5. Gmina, w której petent po ukończeniu 
kursu zobow iązuje, się prowadzić przysposobienie wojskowe.

Druhowie piszą. . .
Góra Ropczycka. — Po „Św ięcie M łodzieży" chcie libyśm y i m y donieść ja k  

obchodziliśm y go w naszej p a ra f ji i S tow arzyszeniu .
P rzed  św iętem  odp raw ia ła  się w k oście le  n ow enna  do św. S tan isław a  K ostki. 

W w igilję św ię ta  t. j. w sobotę, d n ia  12 b. m. p rzez  ca ły  dzień  b y ła  spow iedź św., do 
k tó re j p rzy s tęp o w ała  tak że  m łodzież n ie  na leżąca  do S tow arzyszen ia .

W n iedz ie lę  zaś t. j. w  sam  dzień  u roczystośc i zeb ra ła  się m łodzież trz e c h  S to­
w arzyszeń  naszej p a ra f ji p rzed  bu d y n k iem  tu t. Och. S tr. Pożarnej. S tąd  pod p rz e ­
w odnictw em  d ru h a  M. Roga z Z agorzyc, w  k a rn y c h  szeregach  uda liśm y  się do ko­
śc io ła  n a  nabożeństw o. Podczas sum y w ygłosił k azan ie  nasz  przew . k s iąd z  P a tron , 
w k tó ry m  w g o rących  s łow ach  zachęc ił n a s  do n aś lad o w an ia  cn ó t św iętego M łodzie­
n iaszka . W czasie  sum y p rzy s tąp iliśm y  rów nież do w spólnej K om unji św. To b y ła  
u roczystość  koście lna .

Po zatem  jeszcze u rządziliśm y  u ro czy s tą  w ieczorn icę k u  czci św. S tan is ław a  
K ostk i, n a  k tó rą  z łożyły  się śp iew y, dek lam acje  i w y k ład y . U dział gości n a  w ieczorku  
b y ł liczny. T ak  w te n  dzień naszego  p a tro n a  w zm ogliśm y się w  siły  do p ra c y  nad  
udoskona len iem  się duchow o za w skazów ką  naszego  p o e ty :

R azem , m łodzi p rzy jac ie le  
W szczęściu  w szystk iego  są  w szy stk ich  ce le ;
Jed n o śc ią  liczni, rozum ni szałem ,
D alej, m łodzi p rzy jac ie le !

W obec zaś zb liżających  się św ia t zam ierzam y  u rządzić  ja se łk a . P ro sim y  w ięc 
bardzo  o n ad esłan ie  jak ie jś  b ro szu rk i, k tó rab y  b y ła  d la  n a s  najodpow iedn ie jsza ; — 
P raw dopodobnie  ja se łk a  ks. W alczyńsk iego  są  dobre. W ięc jeże liby  rzeczyw iście  by ły  
dla n as  dobre to  p ro s im y  o p rzy s łan ie  ich  w przeciw nym  zaś raz ie  inne . N ależytość 
odeślem y czekiem . P rzy s łać  zaś p ro s im y  pod ad resem : B olesław  D aszew ski, G óra 
R opczycka, p. Sędziszów , M ałopolska.

F r a n c i s z e k  K o l e b o k ,  w. z. p reze sa
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Ł o s o s i n a  G ó r n a .  (D okończenie). — P om yślną  d la  n a s  okolicznością  je s t ta , że 
w ielu  ludzi m a po k aw a łeczk u  lasu . U chw alam y w ięc n a  zeb ran iu , że każdy  d ru h  m a 
dostarczyć  po p ięć  sz tu k  d rzew a budulcow ego i trz e b a  p rzyznać , iż p raw ie  w szyscy 
po lecen ie  w ykonali. (C zynnych  je s t  n as około 30). P rzem yśliw ali b iedn i, kogoby  p ro ­
sić, k ła n ia li się, p ro s ili g rzeczn ie  „ojca, sw oka, u jk a “, kogo k to  mógł. S p o tk a li się 
czasem  z odpow iedzią n iezb y t m iłą.

Lecz w racam  do drzew a. N asp raszan y ch  sz tu k  m ieliśm y k ilk an aśc ie , a le co ro ­
bić z p rzy w o zem ? K oni w  całe j p a ra f ji bardzo  m ało, a p ien ięd zy  n iem a! A le ja k  za­
częliśm y p ros ić  u m ie ję tn ie , ta k  pow oli w iele  się zrobiło

P ierw szym , k tó ry  w y p ro sił jod łę  i w y s ta ra ł się o jej p rzyw iezien ie , (a w ieźli 
ją  p ó łto ra  dnia) b y ł d ru h  Szczepan  K asińsk i. B yło to  w  lis topadz ie  zeszłego roku  
Leżała ta  b ied n a  jo d ła  sam o tn a  coś ze dw a tygodnie, no i d oczekała  się tow arzyszk i.

J a k  ta k  dalej pójdzie, to  za  p ięć la t n azb ie ram y  drzew a n a  dom, ale p ierw sze 
już zgnije. D odaliśnfy sobie je d n a k  ocho ty  i n a  Boże N arodzenie było  już k ilk an aśc ie  
sz tu k  przyw iezionych . T ym czasem  rob iliśm y  s to łk i sk ład an e , żeby na ja se łk a c h  goście 
siedzie li n a  n aszy ch  s to łk ach . C zysty  dochód z ja se łe k  w kw ocie 51 Zł 50 gr, to b y ły  
p ie rw sze  p ien iądze , ja k ie  m ieliśm y n a  budow ę. P rzez  zim ę i w iosnę zdołaliśm y zebrać  
110 różnych  sz tu k  d rzew a i z tem  zab ra liśm y  się do staw ian ia .

W k w ie tn iu  w ybrało  się k ilk u  d ruhów  do łam an ia  k am ien i n a  fu n d am en ta  
z g ru n tu  gospodarza  W ojciecha  O dziom ka. P rzez  dw a dni n a łam aliśm y  dużo. Sądzi­
liśm y, że już w ystarczy , a może zostan ie . A były  to  kam ien ie  n ieby łe  jak ie , bo sk ro ­
p ione  k rw ią  i łzam i d ru h a  Jó zefa  Kozy, k tó rem u  sp ad a jący  k am ień  p rz y tłu k ł palce. 
P ła k a ł b iedny , bo się b a ł ta tu s ia  i — jodyny , k tó rą  m u ks. p a tro n  ob iecał zalać rany . 
Po zabandażow aniu  już się śm iał, a  za p a rę  dni zapom niał o w szystk iem  i dalej p ra ­
cow ał. C hętn i gospodarze  zw ieźli n am  te  k am ien ie , g linę  i p ia se k  już bez  w ypadku .

K iedy już zgrom adziliśm y te n  m a te rja ł, a  za  p ien iądze  kup iło  się cem en tu , roz­
poczęliśm y sam ą budow ę. P lan  z rob ił nam  b ez in te reso w n ie  p. inż. K rzysztoń  z L i­
m anow ej.

P raw ie  każdy  z gospodarzy  u m ie jący  ob lep iać kam ien ie  g lin ą  p raco w ał p rzez  
dw a lub trz y  dn i p rzy  zak ła d an iu  fundam entów  i ułożyło się ta k ie , że d rapacz  chm ur 
może n a  n ich  s tanąć . R esztę  dokończyli dwaj m iejscow i m urarze  p raw ie  za darm o. 
Poniew aż podm urów kę dało  się  dosyć w ysoką, bo od 50 do 120 cm nad  ziem ię, d la ­
tego  k am ien i nam  zab rak ło  ta k , że m usieliśm y jeszcze d rug ie  ty le  dokopać w trz ech  
in n y ch  m iejscach . W szy stek  kam ień  o trzym aliśm y  g ra tis . R azem  przyw iozło  się około 
150 fu r kam ien i końm i, w ołam i, k row am i, czem  k to  mógł.

Do robo ty  c ies ie lsk ie j zgodziliśm y m a js tra , k ie ru jąceg o  p ra c ą  p rzez  ca ły  czas 
jej trw a n ia  za w ynagrodzen iem , a pom agali m u p a ra f jan ie  u m ie jący  w ładać s iek ie rą . 
D ziennie p rzychodziło  od 4 do 12 cieśli w yznaczonych  ta k , że każdy  ro b ił 2 lub 3 dni, 
a  n iek tó rzy  dłużej. P racow ali bez w y n ag ro d zen ia ; jedyn ie  dostaw ali d rug ie  śn iad an ie  
i podw ieczorek . D okończyło s taw ian ie  p ięc iu  cieśli za w ynagrodzeniem . W szystk iego  
drzew a w yszło  b lisko  200 sztuk .

T ram y n a  d esk i i ła ty  ze rzn ą ł ojciec p reze sa  p. Ja n  K asińsk i, w  znacznej części 
darm o. (D otychczas jeszcze  n ic  m u n ie  p łac iliśm y). K ilku  druhów  sp ieszy ło  często po 
p racy  by zatoczyć drzew o pod p iłę . K ażdy d ru h  rob ił co m ógł i co u m ia ł i tru d n o  
w szystk ich  w ym ienić, a le  n ie  m ożna pom inąć  m ilczen iem  zasług  d ru h a  J a n a  R ozum a 
i sek r. Ja n a  Gizy, k tó rzy  gotow i b y li zaw sze do posług  i zw ieźli najw ięcej sw ego i od 
ludzi m a te rja łu . Również p rezes  F ran c iszek  K asiń sk i p rzez  dzień  p raco w ał d la  ta tu s ia , 
a nocą  d la  S tow arzyszen ia . S k a rb n ik  S tan is ław  G olonka p racu je  w R afinerji, to  n a ją ł 
za  sieb ie  c ieślę  i p rz y s ła ł do robo ty , oprócz tego  k ilk a  dn i rob ił ojciec. A b ib ljo tek a rz  
L udw ik Z im irsk i n a  służbie, a bardzo  często  u p ro s ił gospodarza , że d a ł m u kon ia  
czy po drzew o, k am ien ie , czy po dachów kę. W iele  pom ocy doznaliśm y od Czcig. ks. 
kan . S tan is ław a D adała.
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W te n  sposób zdołaliśm y postaw ić  dom n a  17 m. d ług i a  8 i p ó ł m. szeroki. 
W ew nątrz  sa la  n a  9 dł. 8 szer., p rzy  n ie j scen a  3 m. g łęboka  a 5 m. d ługa. Pod 
ca łą  sceną  m iejsce w ysok ie  n a  2 m. gdzie może być g a rd e ro b a  d la  ak torów . N adto 
dw ie sale, jed n a  n a  4X 5  (może być w n iej sk lep ik ), d ruga  3X 4  n a  czy te ln ię , no i n a  
poddaszu  p o k o ik  3X 4.

Dom p o k ry ty  je s t dachów ką cem entow ą. U łożyli ją  sam i druhow ie. P rezes by ł 
w tenczas ku law y , bo m u b e lk a  zgn io tła  nogę, to  p rzy jeżdżał i o lasce  przychodził, 
a  siad a ł n a  dachu  i u k ła d a ł dachów kę, a S tan isław  G olonka n a  row erze p rzy jeżdżał 
po robocie z fab ry k i, żeby ja k  najp rędze j pok ryć , b y  n ie  la ło  n a  ściany.

Poniew aż d la  w yw iezien ia  sali p o trzeb a  by było  k ilk a se t fu r ziem i, d la tego  da­
liśm y w pow ie trzu  legary , n a  n ie  dy linę, a  n a  to  p rzy jdzie  podłoga. W sa li u rządz i­
liśm y już dw a p rzed s taw ien ia , jedno S tow arzyszen ie , a  d rug ie  k ie ro w an e  p rzez  p. inż. 
D rożdżową dziew częta, k tó re  w n e t będą  zo rganizow ane w Stow. żeńsk ie . Scenę p rz y ­
ozdobił m alow idłam i p. Ju lja n  B alick i, s tu d e n t gim n. z K rakow a, k tó ry  tu  baw ił z ro ­
dzicam i n a  le tn isk u .

O becnie w robocie są  d rzw i i o k n a  i zwozi się k am y k i n a  budow ę pieców . Cze­
kam y  te j szczęśliw ej chw ili, k ied y  będziem y m ogli u staw ić  pod  sw oim  dachem  szafę 
z k ostjum am i i b ib ljo teczkę , sto łk i, w a rs ta t s to la rsk i i zaw iesić w ie lk i ob raz naszego 
P a tro n a  św. S tan is ław a, k tó ry  czeka  n a  tę  chw ilę  od dw u la t. Sądzim y, że n a s tą p i 
to  p rzed  13 lis to p ad a  b. r., a z w iosną oczekujem y w ielu  K ochanych  D ruhów  n a  u ro ­
czystość pośw ięcen ia  tego  domu. N ie p iszem y tego  d la  chw alen ia  się, lecz d la  zachęty . 
W ielu  b iad a  n a  b ra k  lokalu . P o tra filiśm y  my, m ożecie i W y! GOTÓW!

Ł ososina G órna 23 X 1927.
** *

Od ks. Sekretarza: Patrzcie, tak sobie radzą ludzie energiczni. A w y inni do­
kąd będziecie nucić piosenkę o „trzech babach ?“ (trzebaby).

W ydaw ca: Z w iązek S tow arzyszeń  M łodzieży Po lsk ie j R ed ak to r odp.: Ks. Rogóż
Z D ru k arn i Z ygm unta  Je len ia  w T arnow ie, pod zarządem  W ładysław a  Mroza


